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Po czwarte: Ze w uwadze zachodzi wytrzy­
małość i l o t n o ś ć ; przymioty potrzebne do dobre­
go , i szybkiego rzeczy poznania. Nauka potrze­
buje wyt rzymałośc i ; sprawy życia nawałem się ci­
snące potrzebują lotności . A l e te przymioty nadto 
posunione stają się wadą : bo zbytnia wytrzymałość 
prowadzi do zamyślania się i n ieprzytomności : a 
zbytnia lotność do roztrzepania, do wiadomości po­
rywczej powierzchownej, i częstokroć b łędne j . 

Po piąte: Ze nałóg ćwiczy u w a g ę w odnawia­
jących się rzeczach; ale ją osłabia i gubi w tych 
samych rzeczach często powtarzanych, albo k róce j : 
że rozmai tość p rzedmiotów ćwiczy i doskonali uwa­
g ę , ich zaś jednpstajność osłabia ją i niszczy. 

Po szóste: Ze uwaga jest akt wolni/ umysłu : 
i że akty woli towarzyszą aktom uwagi. 

Po siódme: Ze niedostatek uwagi c z y l i roztar­
gnienie , może być albo kalectwem umysłowem, 
albo wadą nałogową. 

Po ósme: Że reflexga czy l i uwaga pojęć i dzia­
łań umysłowych, jest istotną częścią i pomocą wyż­
szych władz duszy. 

R O Z D Z I A Ł 
O D R Y W A N I E : O D C I Ą G A N I E : {ABSTRACTIO.}• 

2 2 . Wszystkie stworzenia świat materyalny 
składające, i działające na nasze z m y s ł y , są to 
rzeczy szczególne, pojedyncze,, s łowem jednostki 
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(indiyidua): zbiór jednostek sobie podobnych na­
zywamy liczbą, gromadą, stadem, kupą i t. d. 
Cokolwiek więc działa na nasze zmysły , jest albo 
jednos tką , albo g r o m a d ą : i źle sądzą c i , - k tó rzy 
u t rzymują , ze jednostka i l iczba, nie są pojęciami 
zmysłowemi (notiones sensibiles). Podpadają pod 
nasze zmysły jednostki, i l iczby fizyczne czyli gro­
mady ; ale nie naukowe arytmetyczne. Zobaczymy 
niżej , jak od pierwszych przychodzimy do drugich. 

2 5 . Każda jednostka ma swoje przymioty czyl i 
własności (attributa) sobie tylko s łużące : i nwaga 
zajęta jaką jednostką i jej przymiotami jest uwagą 
pojedynczą (attentio part icularis): zajęta zaś zbio­
rem podobnych sobie jednostek, jest uwagą gro­
madną albo liczbową (attentio collectiva). P o r ó -
wnywając jednostki w gromadzie, postrzegamy; 
że w każdej jednostce są własności spólne wszy­
stkim podobnym jednostkom, stanowiące icb po­
dobieństwo , a zatem służące całej gromadzie; i 
własności szczególne czy l i indiwidualne w samej 
tylko jednostce zawarte, k tóre ją od innych jedno­
stek rozróżniają. Siła duszy odciągająca uwagę od 
własności jednostkowych, a przywięznjąca ją do 
samych własności spó lnych i gromadnych, nazywa 
się odrywaniem: odciąganiem: (abstractio.) W i d z ę 
gromadę zebraną z Piot ra , P a w ł a , Ang l ika , Chiń­
c z y k a , Afrykanina, Amerykańczyka różniących się 
wzrostem, kolorem, j ę z y k i e m , rysami twarzy i 
fizyonomią; ale co do postaci zewnę t rzne j , co do 
władz duszy i ciała sobie podobnych: i z tych 
własności spólnych robi się we mnie pojęcie, k tóre 
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znaczę nazwiskiem człowiek, s łużącem wszystkim 
tej samej gromady jednostkom. T y m sposobem ro­
b i się pojęcie i nazwisko konia, psa, woła i t. d, 
czy l i pojęcie i nazwisko gatunków (species). Po­
r ó w n y w a m między sobą gatunki, cz łowieka, koviia, 
psa i t. d . i postrzegam znowu w tych gatunkach 
własności s p ó l n e , ze się przenoszą z miejsca na 
miejsce, że są wszystkie obdarzone zmysłami i 
czuciem; reszty nie u w a ż a m : i znaczę to pojęcie 
nazwiskiem rozłeglejszem od pierwszego, zioierz; 
zawierającera w sobie wszystkie podobne gatuuki, 
i s tanowiącem rodzaj (genus). T y m sposobem w 
roślinach od d ę b u , sosny, jabłoni i t. d. przycho­
dzę do rodzaju drzewo •. od ż y t a , owsa , koniczy­
ny i t. d. do rodzaju trawa: od róży, głogu, ber­
berysu i t. d. do rodzaju krzew. Po równywam 
znowu rodzaje, zwie rzę t a , drzewa, t rawy: i wi­
dzę w nich wszystkich te własności s p ó l n e ; że się 
karmią, mnożą, żyją i umierają; odrywając uwagę 
od reszty , mam pojęcie k l a s s y : stworzeń orga­
nicznych. P o r ó w n y w a m jeszcze stworzenia żyjące 
i n ieżyjące: i upa t ru ję we wszystkich te spólne 
własności , że są ciężkie, rozc iąg łe , że czynią wra­
żenia na nasze z m y s ł y ; co mi daje pojęcie jeszcze 
rozleglejsze rzeczy materyalnych: w tych jeszcze 
rzeczach postrzegam to , że jedne mają swój byt 
same przez s i ę ; drugie nie mają go, tylko są ko­
niecznie p rzyp ię te do drugich; jak jest kolor , figu­
r a , wonią i t. d, tamte nazywam istotami (suh-
.stantiae); te zaś przyległościami (accidentia). Sło­
wa i nazwiska dopiero przebieżonc są wypadka-



— 161 -

m i p o r ó w n a n i a , a zatem stosunkami rzeczy i 
myśli. 

24 . Tym sposobem odrywanie prowadzi nas 
od szczególnych do coraz powszechniejszych po­
j ę ć : od istot świa towych , do istot i wyrobków 
umys łowych , idących po sobie w następującym 
p o r z ą d k u : 

I . jednostki (Cezar): II . gatunki (człowiek): 
III . rodzaje (zwierz): I V . klassy (istoty orga­
niczne) i t. d. 

Po rządek najniższy I. zamyka w sobie własności 
wszystkich porządków Wyższych, i oprócz tego 
swoje w ł a s n e : i dla tego dobrze się m ó w i : Cezar 
jest cz łowiek iem, zwierzęciem , istotą organiczną. 
P o r z ą d e k II. zamyka w sobie wszystkie własności 
po rządku III . i l V . i swoje w ł a s n e ; ale nie za­
myka wszystkich własności po rządku niższego: i 
dla. tego mówić się m o ż e , człowiek jest zwierzę­
c iem, istotą organiczną; ale nie można mówić : 
człowiek jest Cezarem. Zgoła im pojęcie jest po­
wszechniejsze, tym się dalej jego znaczenie roz­
c iąga ; ale tym mniej ma własności : im jest poję­
cie szczególniejsze, tym ciaśniejsze jego znacze­
nie ; ale liczba jego własności tym jest większa. 
C z y l i k r ó c e j : ogólność pojęć jest w stosunku spa-
cznym co do l iczby własnośc i ; a w stosunku pro­
stym co do rozległości znaczenia. Pojęcie ogólne 
nie zawiera szczególnych, ale się do nich rozcią­
ga : pojęcie zaś szczególne zawiera w sobie wła­
sności ogólnego. T a uwaga jest niezmiernie w a ż n a ; 

Toai. V . 11 
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ho jej zaniedbanie prowadzi do wielkich błędów 
W myśleniu. 

2 5 . Powiedz ie l i śmy, źe są w naturze jedno­
stki i gromady: ale tc gromady są zbiory jedno­
stek nieoznaczone, i robią pojęcie pomieszane. 
Trzeba je oznaczyć i n a z w a ć ; żeby przyjśdź do 
pojęcia wyraźnego. N a len koniec , do jednostki 
dodaję j e d n o s t k ę , i nazywam to parą albo dwa 
( 2 ) : do tych dodaję jeszcze j ednos tkę , i nazywam 
to trzy ( 5 ) : do tych dodaję znowu j e d n o s t k ę , i 
nazywam to cztery (4) i t. d, więc l i c z b a , jestto 
gromada naznaczona i nazwana. Dz iec i i dzicy lu­
dzie dla tego nie umieją l i c z y ć ; żc albo nie rozu­
mieją, albo nie mają nazwisk gromad; bo. liczyć 
jestto umieć nazwać powiększone lub zmniejszone 
gromady; a liczba jestto nazwisko gromady. To 
nazwisko może być razem i eo do zbioru jedno­
stek , i co do gatunku gromady: n. p , dziesięć 
k o n i , dziesięć kamieni , dziesięć wo łów i t. d. i 
to w arytmetyce nazywa się liczbą nazwaną (nu-
merus coneretus); rozumie się nazwaną co dq ga­
tunku. Oderwijmy uwagę od gatunku, a zostawmy 
nazwisko gromady co do zbioru samych tylko je­
dnostek n . p. dwa, trzy, dziesięć, a zatem mogące 
służyć wszystkim jakimkolwiek gatunkom; a bę­
dziemy mieli l iczbę ogólną arytmetyczną (numerus 
abstractUs), jako stosunek gromady do jednostki. 
Bez nazwiska nie masz ani l i c z b y , ani rachunku. 
Dobre zrozumienie l iczby jest pojęciem wyraźnem 
i jasnem: bo jest dobrze odkrojonem i rozróżnio-
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nem; i dla tego każde zadanie 2>rzywicdzione do 
l i c z b , staje się jasnem i wyraźnem. 

Gdyby się jednostki w gromadzie zawarte zro­
s ły ; zrobiłyby bryłę ciągfą: i w ten czas porówna­
nie tej bryły ciągłej z j ednos tką , nazywa się mie­
rzenie : tojest, dochodzenie ile razy mała bryłka 
nazwana jednostką albo miarą, zawiera się w bryle 
wielkiej . Jestto zawsze to sarno , co przedtem 
działanie: k tóre w rzeczach rozproszonych (<juan-
titates discrelae) nazywa się Uczeniem: w rzeczach 
zaś zrosłych i eiąfjłyek ((juanlitates continuae) mie­
rzeniem. Jedno i drugie wyraża się przez l iczby; 
bo m i e r z y ć , jestto liczyć miary czy l i jednostki. 
Cokolwiek zaś daje się mierzyć lub l i c z y ć , nazy­
wa się wielkością (magnitudo), albo ilością (quan-
t i tas) , k tóre j własnością jest : że się może powię­
kszać lub zmniejszać. 

2 6 . W i d z i m y więc , że odrywanie (abstractio), 
prowadzi nas do pojęć coraz rozleglejszych, roz­
szerza i rozprzestrzenia widok umys łowy, i jest 
silą upowszechniającą, czy l i ogarniającą coraz wię­
cej rzeczy (generalisatio). Powiare: że jest siłą 
prowadzącą do u k ł a d u , podziału, i szyku tak rze­
czy, jak pojęć (vis ordonatris). Z jednostek świata 
materyalncgo mamy wyciągnione gatunki, rodzaje, 
fclassy i t. d. k tóre dawni metafizycy nazywali po­
jęciami ogólnemi albo powszechnemi (universalia), 
służącemi do podziałów i nomenklatur naukowych. 
Po trzecie: że z siły odrywania i jej robót wypa­
dła nieuchronna potrzeba z n a k ó w , s łów, i j ę zyka : 
bo gdy działanie tej siły ustaje, jej wyrobek n i -

11" 
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knie i ginie: nie masz go w naturze, choć jest w 
niej tego wyrobku fundament. Trzebaby więc na 
każdy przypadek to działanie p o w t a r z a ć , a przez 
to zatrudnienie u m y s ł u , t amować jego postępek. 
Zeby więc te w y r o b k i umysłowe zatrzymać, nadać 
im byt t rwa ły i s ta ły , trzeba je było naznaczyć; 
a zatem stworzyć słowa i język. Po czwarte: że 
te wszystkie pojęcia powszechne są to stworzenia 
umys łowe : bo w naturze nic masz jestestwa bez 
własności indywidualny cli czyl i jednostkowych: a 
zatem człowiek przez siłę odrywania ze świata ma-
teryalnego tworzy sobie nowy świat u m y s ł o w y , i 
wyrabia materyały dla innych wyższych władz umy­
słu. Bez tych ina leryałów, jak niżej zobaczymy, 
nanieby nam się te władze nic przydały. Jestto 
więc władza bardzo szlachetna, rozróżniająca czło­
wieka od zwierząt. Po piąte: że j ęzyk , tej władzy 
wypadek konieczny, jest instrumentem dla czło­
wieka do przestawania ze światem u m y s ł o w y m , i 
ze światem towarzyskim. Nazwiska nadane jedno­
stkom, wziętym ze wszystkiemi własnościami im 
służącemi, nazywają się imiona własne (nomina 
propria), n . p. Kazimierz w i e l k i , Stefan Batory, 
Warszawa, Wis ła i t. d. nadane zaś pojęciom po­
wszechnym, sowią się pospolite (nomiua appella-
tiva); n. p. k r ó l , miasto, rzeka i t. d. 

9*7. Ale zapewne w początkach rodu ludzkie­
go nie tą drogą wynajdowane były słowa i mowa 
ludzka: ho siła odrywania, bardzo nie rychło za­
częła w ludziach wydobywać się i działać. Zaczęto 
podobno od tego, na czem my dziś w rozwadze 
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filozoficznej człowieka kończymy: tojest, że pier­
wsze nazwiska rzeczy były pospolite, ale wzię te 
za jednostkowe czyl i własne. Pierwsza jab łoń , k tó ­
rej owocem zaspokoił się głód człowieka, nazwana 
była drzewem: pierwszy z d r ó j , k tóry ugasił jego 
pragnienie, był wodą: pierwszy loch , k tóry był 
jego schronieniem, od nawałnicy i u p a ł u , był na­
zwany jaskinią. Podobne rzeczy tem samem sło­
wem nazywano. Pokaza ł a się później potrzeba roz­
różniania rzeczy; przydawano więc do pierwszego 
nazwiska przymioty jednostkowe, pók i się nie przy­
szło do oznaczenia tej a nie inszej jednostki. A 
t ak , co było wzięte z początku za nazwisko wła­
sne, i jednostkowe, zamieniło się potem na nazwi­
sko pospolite. N i c masz trudniejszego zagadnienia 
w badaniach o c z ł o w i e k u , jak początek i wywód 
mowy ludzkiej. P o głębokich nad tem uwagach, 
ledwo nic sprawiedliwie powiedział Jan Jakub 
Rousseau; że do ustanowienia mowy ludzkiej, trze­
ba było prawie mieć mowę *). M y uważając czło­
wieka , jak dziś jest, w stanie wydobytych i roz-
winionych swyeh w ł a d z ; nie wdajemy s iew żadne 
szperania i domysły o. jego pierwiastkowym bycie 
i stanic. 

2 8 . Ponieważ nie masz na świecie tylko same 
jednostki (indwidua), złożone razem z własności 
spó lnych , i szczególnych; nie masz istoty z sa-
memi jedynie własnościami s p ó l n e m i : pojęcia po-

') Dlscours siiv rorigine et les fondemens de l'ineg»-
lite parmi tes bommes. 
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wszechne wyciągnione z samych własności spólnych 
i podobnych, a oderwane od własności jednostko­
wych czyli indywidualnych, są to stosunki, a za­
tem stworzenia umys łowe , k tóre mają fundament 
W rzeczach świata , i w konstytiicyi duszy; ale nie 
mają bytu tylko w naszym umyśle , i w nazwisku 
k tó re im jest nadane. To nazwisko służy wszy­
stkim do tego gatunku, rodzaju, lub klassy nale­
żącym jednostkom dla ich własności s p ó l n y c h ; ale 
nie ma na świecie odpowiadającej sobie jednostki. 
Jest na świecie P i o t r , P a w e ł , J ę d r z e j , ale nie 
masz człowieka powszechnego bez własności jedno­
stkowych. Więc pojęcia powszechne są tylko w 
słowach i w ich znaczeniu. Są to nazwiska stwo­
rzeń umysłowych. Słowo wyraża pojęc ie , a jego 
znaczenie wyraża wypadek działania umysłowego. 
Człowiek więc przez siłę abstrakcyi (jak się juz 
powiedziało) , ze świata matcryalnego stworzył so­
bie świat umysłowy; a przez znaki i nazwiska, 
nadał byt stały swoim stworzeniom. Uważając świat 
matcryalny co do samych tylko własności spólnych, 
nie może go poznać ani się nim trudnić inaczej, 
tylko przez znaki i ' s łowa. J ęzyk więc staje się 
walnym instrumentem do działania, i do wywiera­
nia dalszych sił umysłowych. 

29 . Dopiero wyłożona nauka o •pojęciach po­
wszechnych (unhersalia) dzieliła w starożytności 
filozofów greckich, a wznieciła potem zapalczywe 
kłótnie między uezonemi Europy. ' Po Pitagoresie 
nauczał Plato; że pojęcia powszechue mają swój 
byt wieczny, oddzielny, i niezawisły od naszego 
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umys łu : że na i ch w z ó r (typus, archetypus) stwo­
rzone były jednostki świata jnateryalnego. Aristo-
telcs, k tóry we wszystkicm widział materyą i for­
m ę , miał pojęcia powszechne za formy odwieczne, 
zawiązane i utopione w materyi. Tłumaczono roz­
maicie, godzono, i rozróżniano zdania dwóch tych 
filozofów. Rzuc i l i oni pierwsze fundamenta sławnej 
potem sekty lak nazwanych Realistów. Stoicy od­
rzuci l i naukę Platona i Aristotclesa, u t rzymując; 
ze pojęcia powszechne są tylko w s łowach : i dal i 
początek, sekcie Nomhudistów. W trzecim wieku 
ery chrześcijańskiej skojarzyła się w Alesandryi 
sekta eklektyków usiłująca godzić naukę Platona z 
nauką Aristotelesa: z tej sekty rozsądny Porphy-
rius nie wdając się w kłótnie o naturze i początku 
pojęć powszechnych, ułożył ich t ab l i c ę ; którą na­
zwał jak drzewem genealogiczncni (arbor porphy-
riana) pokazu jącem; jak z coraz rozleglcjszego 
ogarnienia rzeczy, wynikają coraz powszechniej­
sze pojęcia . Ta tablica znajduje się prawie po 
wszystkich dawnych dialcktykach. W wieku jede­
nastym Roscellin francuz, rodem z Bretannji, ka­
nonik w Compiegne, wznowił i rozwinął naukę 
s t o i k ó w , stawszy się naczelnikiem sekty nominali­
stów; którą przez swoje wymowę utwierdził i roz­
szerzył uczeń jego, s ławny Piotr Abclard we Fran-
c y i ; w Angl j i zaś Jan Salisbury uczeń Abclarda. 
P o śmierci tego ostatniego powstała sekta reali­
stów : zacięle ich kłótnie z nominalistami ucichły 
przecie w wieku czternastym. Odnowiły się w pię­
tnastym wieku z większą jeszcze zapalczywośeią 
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i wzajemnem s i ę p rześ ladowaniem; pók i reforma-, 
cya religijna nie odwróci ła umysłów do innych 
kłótni jeszcze zapalczywszycli i krwawych. Naukę 
Nominalist<hv podnieśli w Ang l j i Hobbes, Jierke-
foj, Hnmc, Reid i Dugald Stewart, ale ją najdo­
kładniej wywiódł i wyłuszczył Kondillak '). Lokk 
nie wyraźnie się z swego zdania t łumaczy; chociaż 
jego sposób wywodzenia pojęć powraeehnyeh, jest 
sposobem nominal is tów. Realiści u t rzymują : i e po­
jęcia powszechne są oddzielne od u m y s ł u , i że 
można rozumować bez języka. Nominaliści twier­
dzą ; że pojęcia powszechne są samym aktem i 
czynnością abstrakcyi nacechowaną znakiem albo 
s łowem, w którego znaczeniu wszystko się zawie­
ra : i że bez słów i znaków niepodobna rozumo­
wać. Spory tych dwóch sekt, tak jak wszystkie 
prawie szkolne, wypadły albo z niedokładnego, 
albo ze złego rozumienia się. W e wszystkich rze­
czach stworzonych, własności spólne i powszechne 
są pomieszane z szczególnemi: człowiek ma w so­
bie władzę uważać jedne, bez uważania drugich; 
a oddzielając jedne od drugich w swojej uwadze, 
tworzy sobie pojęcia rzeczy.; k tórych materyały są 
W stworzeniach ś w i a t a , a fundament w konstytu-
cyi duszy: te pojęcia znaczy i nazywa: nazwisko 
wyraża wyrobek działania, k tóre się odbyło i prze­
sz ło , ale które zostało w s łowie ; więc w słowie 
dobrze zrozumianem, zawiera się cały byt pojęcia 
powszechnego. Rozumiemy ła two i p r ę d k o , m ó -

*) De Vart de penser. 
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wiącycb i p i szących , dla tego; że słowa znaczą 
nie działanie duszy, ale wypadek tego działania, 
czy l i pojęcie w znaczeniu słowa zawarte. iDaezej, 
trzebnby długiego czasu do zrozumienia s ię ; gdy­
by nam za każdeni słowem przychodziło wykony­
wać to dzia łanie , z k tórego s łowo wypad ło : coby 
się nawet nie każdemu uda ło . Zgoła w użyciu mo­
w y ludzkiej dzieje się t o , co w algebrze; gdzie 
ustanowiwszy znak i , dobrze je zrozumiawszy, i 
niemi naznaczywszy rzeczy; wszystkie zatrudnie­
nia umysłu odbywają się i kończą na znakach. W y ­
nalezienie algebry, okazało do oczywistości pe­
wność tego zdania: że pojęcia powszechne są to 
s łowa i znaki s t o s u n k ó w ; bez k t ó r y c h , działania 
umys łu byłyby przywiązane do samych jednostek; 
a przez to wyższe władze duszy byłyby albo bar­
dzo ograniczone , albo zatamowane w' działaniu : i 
nie mielibyśmy ani nauk, ani prawdziwego pozna­
nia rzeczy. Głucbo-niemi nie mają s łów; ale mają 
migi i znak i , jako wyrobki abstrakcyi; i za po­
mocą k tórych rozumują: nauczywszy się czytać i 
p i s a ć , mają język do rozumowania i t łumaczenia 
s i ę ; choć go wymawiać nie mogą. 

5 0 . C i , k tó rzy nie chcą rozumieć , że umysł 
ludzki jest zdolny wyrabiać sobie pojęcia powsze­
chne z jednostek świa t a ; mogą się o tem dwojako 
p rzekonać : raz przez m o w ę , k tóra jest wynala­
zkiem cz łowieka , a razem składem i wyrażeniem 
pojęć powszechnych. Drugi raz przez uwagę od­
rywającą własności spólne z jakiejkolwiek jedno­
stki. M a m przed oczyma P i o t r a , ze wszystkiemi 
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jego własnościami: odciągam uwagę od jego wzro­
stu, k o l o r u , r o d u , wieku, temperamentu; a przy-
więzuję ją tylko do jego budowy zewnętrznej , do 
sił duszy i c ia ła , i widzę w nim człowieka: w si­
łach duszy opuszczam władze wyższe abstrakcyi, 
r o z u m u , imaginacyi ; w budowie ciała uważam 
tylko organa zmys łów, siłę wyrabiającą pokarmy, 
i widzę w nim zwierzą. Dalej pa t rzę na Piotra 
jako mającego tylko ciało ożywione , opatrzone w 
naczynia do brania i wyrabiania w sobie pokar­
m ó w ; i widzę w nim istotę organiczną. Wreszc ie 
uważam tylko w jego ciele c iężkość , rozciągłość, 
kolor, figurę, wszystko to uderzające o moje zmy­
sły ; i mam w nim jestestwo materialne. Pierwszy 
sposób uważania pojęć powszechnych, podobny 
jest (mówi Dngald Stewart) do rachunku algebry, 
gdzie się wszystko wyciąga ze znaków i j ę z y k a : 
drugi do sposobu geometrycznego przez figury, 
gdzie patrząc n. p. na rysuuek jednego trójkąta, 
widzę w nim własności wszystkich t rójkątów po­
myśleć się mogących. 

51. Powiedz ie l i śmy, że przez siłę odrywania 
robi się w nas coraz rozlegleszy widok rzeczy: 
ale ten widok umysłowy im się dalej rozc iąga ; 
tym jest niewyraźniejszy i ciemniejszy: jak to j u ż 
okazałem gdzie indziej *). Granica tego widoku, a 
raczej siła upowszechniania p o j ę ć , jest różna w 
różnych ludziach , obdarzonych tępszym lub by-

*) O rozumowaniu racbunkowcm T o m I V . Pism roz­
maitych. 
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strzejszym u m y s ł e m , słabszym lub mocniejszym 
jego nałogiem i wprawą do abstrakcyi. Bo jak in ­
ne siły duszy, tak szczególniej ta, potrzebuje ćwi­
czenia. Człowiek nie przyzwyczajony do pojęć po­
wszechnych, nic ogólnego nie zrozumie. D l a te-
goćlo w każdej nowej dla nas nauce, wyrazy te­
chniczne są zazwyczaj z początku do zrozumienia 
trudne, póki się z niemi umysł nie oswoi. D l a 
tego nauki przez swój szczególny j ę z y k , prawidła 
i prawdy powszechne, ćwiczą w nas , i doskonalą 
tę siłę. W tem atoli ćwiczen iu , wielka być po­
winna baczność na zrozumienie czyste i jasne: bo 
nic tak nie oszukuje naszej p o j ę t n o ś c i , jak wy­
razy i twierdzenia oderwane i ogólne. Zdaje nam 
się często, że je dobrze rozumiemy- wszelako, po 
pilnem siebie i myśli naszych roztrząśnieniu , czę­
s tokroć się inaczej pokazuje. D l a tego, objaśnianie 
w y r a z ó w , w i d o k ó w i p rawide ł ogólnych, , przez 
p r z y k ł a d y , jest istotnie, zawsze i wszędzie po­
trzebne: bo kiedy umiemy dobrze stosować i przy­
pinać pojęcia ogólne do szczególnych p rzyk ładów; 
umiemy ich u ż y w a ć : co dowodz i , że je widzimy 
W rzeczach, i że je rozumiemy. W dobrem więc 
i pożytecznem uczeniu, a nawet w doskonaleniu-
nas samych, starać się o to na leży : aby co tylko 
jest ogólne , miało zawsze na pogotowiu swoje 
2>rzystósowanie i przykład. Przez taką tylko wpra­
w ę wyjaśniają się nasze pojęcia , nie występują z 
swych granie, kierują i prostują uwagę w szcze­
gółach i drobiazgach ginących w o g ó l e ; a miesza­
jących się w przystosowaniu. Zgoła uczymy się 
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przez to i z daleka i z bliska jaśnie widzieć ; i 
trafnie naszych widoków używać. 

52. Zaniedbanie tego przystosowania jest i w 
naukach i w sprawach życia szkodliwe. Człowiek 
wyćwiczony w samych widokach ogólnych i w pra­
widłach nauki, albo nie umie ich w praktyce użyć 
i s tosować ; albo je stosuje źle i n iezręcznie : bo 
t łum szczegółów i zdarzeń k tóre giną w ogólnym 
w i d o k u , pokazuje się w praktyce i przystosowa­
n i u ; te zaś stawiają trudności jego pojmowaniu i 
uwadze; bo się nie nauczył z niemi w przykładach 
obchodzić. Użycie rachunku analitycznego w za­
gadnieniach i l z y k i , astronomji, i mechaniki pra­
ktycznej dosyć nam tego jaśnie i często dowodzi. 
Postawmy na urzędzie i obowiązkach publicznych 
i domowych człowieka do samych spekulacyi i ogó­
łów p rzywykłego : zobaczymy w nim wielką do 
prowadzenia rzeczy niezgrabność: człowiek pospo­
lity i bez nauki , ale z praklyczuem rzeczy kiero­
waniem obeznany, większą częstokroć okaże zrę­
czność i b ieg łość ; niż człowiek uczony. Co ztąd 
pochodzi ; że len ostatni nie wprawi ł s ię do uży­
cia praktycznego swoich w i d o k ó w : tojest do tych 
szczegółowych uwag i po j ęć ; k tó rych praktyka 
koniecznie wyciąga. A le zląd nie wypada, że nau­
ka nie jest nam w sprawach życia potrzebna i przy­
datna. Trudności praktyczne dla gruntownego teo-
rysty są tylko do czasu, i przemija jące: skoro się 
z niemi oswoi, skoro wprawi swoje głowę do tych 
przemian, k tó rym podlegają przepisy ogólne w 
szczegółowych przypadkach; pokaże się niezmierna 
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różnica między działaniem mtynisty, czy l i czło­
wieka samej wprawy i n a ł o g u ; a działaniem czło­
wieka myślącego. 

5 5 . Jeszcze szkodliwsze wyrządza skutki siła 
odrywania czy l i abstrakcya; kiedy w swych zapę­
dach przestępuje granice sił u m y s ł o w y c h , wdając 
się w zagadnienia,' k tóre są dla nas do rozwiąza­
nia niepodobne; albo szperając w słowach, cedząc 
j e , i mnożąc tam; gdzie j u ż przestały być dla nas 
zrozumialne. Przeszedłszy granice pojętności ludz­
kie j , ustaje myś len ie ; a zaczyna się marzenie, za­
w r ó t g ł o w y , i prawdziwe naukowe szaleństwo. 
Po jęc ia powszechne są w s ł o w a c h ; więc nas ko­
niecznie wciągają do szperania w n i c h : i tu się 
pokazuje różnica między człowiekiem utalentowa­
n y m , a pospolitym szperaczem. P ie rwszy , nigdy 
nie spuści z uwagi ani rzeczy, ani granicy po ję ­
tności ludzkie j : tak on upowszechnione swoje my­
śli będzie widział w rzeczach, j akeśmy je widziel i 
wyżej w uwadze Piotra §. 5 0 . uinife się zatrzymać 
w swych dociekaniach t am, gdzie się kończy świa­
tło umys łowe , i granica pojętności . Szperacz po­
spolity brnie na o ś l e p , gdzie go nałóg abstrakcyi 
prowadzi , nie oglądając się na rzeczy: cedzi i 
mnoży s łowa, nie pytając się czy te , mają zna­
czenie : i kiedy namnożył słów i marzeń, zdaje mu 
s i ę , żc myślał. D la tego n. p . że pojmujemy rze­
czy skończone , zdaje mu s i ę , że można pojąć to, 
co jest n ieskończone; i robi sobie z tego marze­
nie. D l a tego, żc poznajemy rzeczy przez wzgląd 
tylko na nie , i na nas; marzy mu się pojęcie rze-
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czy beziozględne: uroiwszy sobie słowa Łez żadne­
go znaczenia, szermuje niemi, i łudz i drugich. 
Aże marzenie nieskończoności i bezwzględności wy­
chodzi z granic obserwacyi i doświadczenia; zdaje 
mu s i ę , ż e bez obserwacyi i doświadczenia można 
myś leć ; ztąd empiryzm, i racyonedizm niemiecki, 
ztąd wszystkie próżniackie szperania scholastyków,• 
ztąd jeszcze sceptycyzm, i idealizm: bo pierwszy, 
dla tego że nie pojął lego, co jest za granicą po­
j ę c i a ; wnos i , że nic nie po ją ł , i pojąć nie jest 
zdolny: drugi dla tego, że za granicą pojęcia nie 
widział tylko sny i mary; wniósł, że wszystko jest 
tylko dla nas marą i pozorem. 

54. Siła odrywania czyl i abstrakcja powstała 
z czucia, k tóre jest władzą konieczną §. 8 . ; i z 
uwagi, która jest władzą wolną §. 17. : więc w 
wyrobkacb abstrakcyi, czy l i w stosunkach i sło­
wach muszą zachodzić wypadki konieczne i wolne. 
Nazwiska rzeczy są dowolne, ale znaczenie przy­
wiązane do tych nazwisk w jednych rzeczach może 
być stałe i konieczne; w drugich może być pod­
ległe odmianom i warunkom: t rójkąt n . p . że jest 
plac trzema linijami zamknięty, jest znaczenie stałe 
i konieczne : ale nazwisko n. p. ciepło może w swo-
jem znaczeniu podlegać odmianom i warunkom. 

5 5 . Treść tej nauki jest: 
Naprzód: Ze odrywanie czyl i abstrakeya jestto 

uwaga własności spólnych i powszechnych, a za­
tem siła upowszechniania pojęć , rozróżniająca czło­
wieka od zwierząt , i tak wolna j ak baczność. 

Powtóre: Ze z tej siły wypada potrzeba na-



- 173 -

zwisk i języka, k tó ry jest instrumentem i myślenia 
i obcowania; i k tó ry jeszcze pokaże się instrumen­
tem wyższycb sil umys łowych. 

Po trzecie: Ze ta siła dała początek podziałom 
rzeczy stworzonych, na ga tunki , rodzaje, klassy 
i t. d. a zatem nomenklaturze i porządkowi nauk. 

Pocziuarte: Ze pojęcia powszechne zależą na 
słowach jako wyrazach stosunku, i na dobrze zro-
zumianem ich znaczeniu: a zatem cały, skład i bu­
dowa języka pochodzi od tej siły. Ze znaczenia 
s łów czy l i s t o s u n k ó w , jedne są koniecznie stale, 
drugie się odmieniają w miarę lepszej znajomości 
rzeczy , i większego pos t ępku nauk. 

Po piąte: Ze ta siła w różnych ludziach jest 
różna co do swej dzielności i roz ległości : że od­
znacza człowieka utalentowanego od pospolitego, 
przez rozleglcjszy i ściślejszy rzeczy widok. 

Po szóste: Ze nauki przez ogólne myśli i prze­
p i s y , przez wyrazy techuiczne ćwiczą i doskonalą 
t ę siłę. Ze zaś im pojęcia i wyrazy są ogólniejsze, 
tym ciemniejsze; uwieśdź nas mogące nie dosyć 
odrębnem i czystem ieh zrozumieniem; dla tego 
wszędzie są potrzebne przykłady szczególne , na 
objaśnienie i przystosowanie przepisów. 

Po siódme. Ze przy wielkich przysługach, ma 
ta siła wielkie niebezpieczeństwa, mogące nas obłą-
kać i w błędy wprowadz ić : kiedy albo zbyt szpe­
ramy w słowach nie zrozumiawszy dobrze ich zna­
czenia ; albo to szperanie posuwamy za granicę, 
po ję tnośc i : s łowem, kiedy z krainy myślenia zam-
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kniętej granicami pojętności , przechodzimy do krai­
ny marzenia, przes tąpiwszy te granice. 

Po ósme: Że ludzie nie p rzywykl i do abstra­
kcyi , mają pojętność t ępą , przeszkadzającą sile 
rozumu do uwag ogólnych i wniosków, tak w nau­
k a c h , j ak w sprawach życia. Doskonalenie więc 
tej siły jest ważną umysłu ludzkiego potrzebą. 

R O Z D Z I A Ł IV. 
P A M I Ę Ć (MEMOMA). P R Z Y P O M I N A N I E (IiE-

MIMSCENTIA): R O Z P A M I Ę T Y W A N I E 

(11ECORDATIO). 

56. N a nicby nam się nie przydało pojmować, 
uważać , i od rywać ; gdybyśmy nie miel i w sobie 
siły zatrzymania, i dochowania tego, cośmy pojęli , 
uważa l i , i oderwali. N a ten czas, same tylko rze­
czy przytomne zatrudniałyby nasz umys ł ; od któ­
rych odwróciwszy się, wszyslkoby znikło i zg inę ło ; 
a na nowe znowu rzeczy obecne, trzebaby to sa­
mo rozpoczynać i p o w t a r z a ć , bez żadnego nadal 
pożytku. W ł a d z a więc najpotrzebniejsza dla umy­
słu jest ta , k tóra zatrzymuje, chowa i przywodzi 
w potrzebie, j u ż nabyte pojęcia i wyrobki umy­
s łu : i tę władzę nazywamy "pamięcią (memoria). 
Przez nię Wystawiamy sobie te czucia i pojmowa-' 
nia rzeczy nieprzytomnych, k tórycheśmy kiedyś 
doświadczyli; rzeczy nie obecne, stawiają nam się 
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